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OPIS

Zrealizowany z bezprecedensowym rozmachem, oparty na niezwykle dramatycznych faktach film producentów serii „Transformers” i „Życia Pi”.  

Załoga największej i najnowocześniejszej platformy wiertniczej na świecie musi stawić czoła niewyobrażalnej potędze morskiego żywiołu podczas katastrofy o niespotykanej dotąd skali. Zbudowana w Zatoce Meksykańskiej platforma Deepwater Horizon jest wielkości małego osiedla i wysokości wieżowca. Ma wydobywać niespotykane dotąd ilości ropy, przynosząc swoim właścicielom krociowe zyski. Podczas rozruchu wydobycia dochodzi jednak do awarii, która wkrótce doprowadza do serii eksplozji i pożaru platformy. Jednocześnie w Zatoce rozpoczyna się sztorm. Szef techników Mike Williams otrzymuje informację, że służby ratunkowe nie będą w stanie przyjść załodze z pomocą ze względu na ekstremalne warunki pogodowe. Wiedząc, że w każdej chwili może dojść do zatonięcia platformy, Williams postanawia zrobić wszystko, by ocalić swoich ludzi.

FILM OPARTY NA FAKTACH

20 kwietnia 2010 roku na zbudowanej w amerykańskim sektorze Zatoki Meksykańskiej platformie wiertniczej Deepwater Horizon doszło do jednej z największych katastrof w dziejach ludzkości – katastrof nie naturalnych, lecz będących dziełem działalności człowieka. Film „Żywioł. Deepwater Horizon” opowiada o tych wydarzeniach z perspektywy, o której wielu śledzących napływające z Zatoki informacje nie mogło wiedzieć. To historia stu dwudziestu sześciu członków załogi platformy, który pracowali tego feralnego dnia na Deepwater Horizon, trafiając w błyskawicznym czasie w sam środek gorejącego piekła.

Wszyscy, o których opowiada „Żywioł. Deepwater Horizon”, byli normalnymi ludźmi, którym daleko było do nazywania się bohaterami. Byli świetnie wyszkolonymi fachowcami, którzy podjęli się katorżniczej pracy zmianowej na platformie wiertniczej, by zarobić na utrzymanie swoich rodzin, do których pragnęli jak najszybciej wrócić. W jednej chwili ta świetlana przyszłość została przesłonięta przez przymus walki o życie swoje i swoich partnerów. Znajdując się w oddaleniu od jakiegokolwiek lądu, pracownicy Deepwater Horizon podjęli walkę z niemożliwym do opanowania żywiołem, nie tracąc nadziei na ratunek.

Półzanurzalna, w pełni przygotowana i wyposażona do wykonywania głębokich odwiertów platforma Deepwater Horizon znajdowała się wówczas niedaleko wybrzeża amerykańskiego stanu Luizjana. Świat patrzył w osłupieniu na rozgrywający się na pełnym morzu dramat, który zawierał się nie tylko w druzgocącym dla struktury platformy wybuchu i szybko rozprzestrzeniającym się pożarze, ale także w niemożliwym do powstrzymania wycieku ropy.

Przez prawie trzy kolejne miesiące miliony ludzi oglądały z zaciśniętymi gardłami napływające z Zatoki Meksykańskiej informacje oraz relacje wideo. Każdego dnia po katastrofie do okalających niegdyś platformę wód wylewało się około pięćdziesięciu tysięcy baryłek ropy. Ostatecznie katastrofę Deepwater Horizon uznano za największy wyciek ropy w historii ludzkości. Do dzisiaj trudno całkowicie oszacować szkody wyrządzone w ten sposób morskiej faunie i florze, a pytania dotyczące przyczyn eksplozji pozostały ciągle bez wiążących odpowiedzi.

„Żywioł. Deepwater Horizon” oferuje widzom możliwość obejrzenia tej historii niejako „od środka”, wraz z grupą zdesperowanych ludzi, którzy próbują wydostać się z płonącego piekła na wodzie. W katastrofie zginęło jedenastu pracowników – film również składa im hołd. Na potrzeby tej wysokobudżetowej produkcji reżyser Peter Berg podjął po raz kolejny współpracę z nominowanym do Oscara aktorem i producentem Markiem Wahlbergiem, żeby opowiedzieć o uwięzionych na platformie ludziach, którzy stali się prawdziwymi bohaterami.

Berg i Wahlberg pracowali już wcześniej na planie „Ocalonego”, opartego na faktach filmu o feralnej misji amerykańskich komandosów Navy SEAL w Afganistanie. Co więcej, mimo że „Żywioł. Deepwater Horizon” nie wszedł jeszcze na ekrany kin, duet twórców kręci już kolejny film – „Patriot's Day” będzie opowiadał o dramatycznych wydarzeniach, które doprowadziły do zamachu bombowego podczas Maratonu Bostońskiego.

„Żywioł. Deepwater Horizon” nie opiera się jednak wyłącznie na charyzmie i umiejętnościach aktorskich Marka Wahlberga, tak jak prawdziwe wydarzenia nie dotyczyły wyłącznie granego przez niego na ekranie Mike'a Williamsa. W filmie wystąpili również Kurt Russell, John Malkovich, Gina Rodriguez, Dylan O'Brien oraz Kate Hudson, wspomagając gwiazdora i reżysera w ukazywaniu nie tylko tragicznych wydarzeń z 20 kwietnia 2010 roku, ale także niesamowitego bohaterstwa, które wywiązało się na ich skutek.

Wahlberg wcielił w postać pracującego dla firmy Transocean inżyniera Mike'a Williamsa, tęskniącego za rodziną szefa techników platformy, który nadzorował 20 kwietnia 2010 roku na Deepwater Horizon pracę komputerów i systemów elektronicznych. Pracownicy platform wiertniczych są znani z tego, że są twardzielami, którym niestraszne fizyczne wyzwania. Ich praca jest wyjątkowo wymagająca, a oni sami są nieustannie poddawani ogromnej presji – zmagają się na różnych krańcach świata ze skomplikowanym sprzętem ciężkim, wykonują swoje zadania kilkadziesiąt metrów nad poziomem wody, a przy okazji muszą stawiać czoła własnym demonom.

Mimo to wydarzenia z tamtego feralnego dnia były dla Williamsa ogromnym zaskoczeniem, czymś zgoła bezprecedensowym. Williams był świadomy tego, że platforma nie nadążała za napiętym harmonogramem odwiertów, ale wiedział także, że Deepwater Horizon została wyposażona w wyrafinowane systemy ochronne, które powinny poradzić sobie z najgorszymi nawet eksplozjami, które mogą przydarzyć się w nieprzewidzianych sytuacjach. Jednak około godziny 22:00 platformą wstrząsnął gigantyczny wybuch wywołany nagłym nagromadzeniem łatwopalnego metanu. Wszyscy przebywający na Deepwater Horizon znaleźli się w pułapce.

W tamtej chwili dla Williamsa rozpoczął się dramatyczny wyścig z czasem, by uratować życie swoje i swoich ludzi. Każdy z nich pragnął jedynie powrócić do domu, do bliskich, a ich ucieczka przeszła do legendy. Berga opowieść o Deepwater Horizon od początku zaciekawiła nie ze względu na związaną z nią katastrofę ekologiczną, lecz dramat rozgrywający się pośród osmalających twarze płomieni i wyginających się stalowych konstrukcji.

„Jako reżysera ciągnie mnie do opowieści o ludzkiej odwadze i niezłomności ducha, dzięki którym człowiek jest w stanie tryumfować mimo największych nawet zewnętrznych przeciwności – właśnie te elementy są najważniejsze w naszym filmie”, opowiada reżyser filmu. „Mężczyźni i kobiety z tej platformy wiertniczej byli inteligentnymi i doświadczonymi pracownikami, ale nie byli w stanie przeciwdziałać eksplozji. To bardzo ważne, by pamiętać, że w katastrofie aż jedenaście osób straciło życie, a wiele zostało ciężko rannych”, dodaje Berg. „Wydaje mi się, że ten czysto ludzki heroizm został nieco zapomniany na rzecz reagowania na skutki środowiskowe. Jest to absolutnie zrozumiałe, bo z perspektywy ekologicznej była to ogromna tragedia, ale ja chciałem opowiedzieć historię ludzi”.

SCENARIUSZ

Niełatwo było opowiedzieć wiarygodnie o życiu i pracy dziesiątek mężczyzn i kobiet, dla których Deepwater Horizon stanowił – oprócz niebezpiecznego miejsca pracy, które stało się najgorszym więzieniem –  namiastkę domu. Temat wymagał zgłębienia oraz zebrania możliwie jak największej ilości informacji i materiałów archiwalnych. Tym bardziej, że wydarzenia na niesławnej platformie wiertniczej były na tyle skomplikowane, że wymagały zrozumienia działania zgromadzonej tam maszynerii oraz przyswojenia technicznego żargonu, którym posługiwali się jej pracownicy.

Napisania scenariusza zawierającego wszystkie te elementy i jednocześnie naświetlającego nieznaną historię walki stu dwudziestu sześciu osób o przeżycie podjęli się Matthew Michael Carnahan i Matthew Sand, opierając się na projekcie zapoczątkowanym przez Sanda. Na pierwszy plan, co oczywiste, trafiły historie poszczególnych członków ekipy Deepwater Horizon, a także skrajne sytuacje, których doświadczyli na platformie wiertniczej.

Podstawą scenariusza stał się uznany artykuł „Deepwater Horizon's Final Hours”, który napisali dla „New York Timesa” dziennikarze David Barstow, David Rohde i Stephanie Saul. Artykuł powstał między innymi dzięki wnikliwymi analizom przyczyn katastrofy oraz obszernym wyjaśnieniom ze strony tych, którzy przeżyli. Dwadzieścia jeden osób zgodziło się na szczerą rozmowę z dziennikarzami, a wypowiedzi pozostałych zostały zaczerpnięte z oficjalnych zeznań i złożonych pisemnie oświadczeń. Powstała niezwykle szczegółowa relacja świadków całego zdarzenia.

Carnahan jednak na tym nie poprzestał i postanowił przeprowadzić szereg dodatkowych wywiadów, skupiając się na emocjach i więziach członków załogi oraz wrodzonej chęci przeżycia, która motywuje człowieka do przekraczania własnych granic w obliczu niewyobrażalnej katastrofy. W efekcie scenariusz filmu stał się nie tylko relacją z wydarzenia, które zaszokowało cały świat, ale także poruszającą refleksją na temat zwykłych ludzi dokonujących niezwykłych czynów.

Matthew Michael Carnahan wyznaje, że czuł na sobie ogromną odpowiedzialność, by pozostać maksymalnie wiernym doświadczeniom mężczyzn i kobiet z Deepwater Horizon, szczególnie tych, którzy nigdy nie powrócili do swych domów. „Starałem się napisać scenariusz jak najlepiej opisujący tamte wydarzenia oraz składający hołd zmarłej jedenastce. Nigdy wcześniej nie pracowałem przy projekcie, który byłby tak mocno zakorzeniony w rzeczywistości”, wyjaśnia Carnahan. „W trakcie pisania nie przestawałem myśleć o ludziach, którzy stracili tam życie”.

Największym sprawdzianem dla twórców okazało się jednak zatrudnienie w roli konsultanta prawdziwego Mike'a Williamsa, w którego w filmie wciela się Mark Wahberg, Williams przyznaje, że miał spore wątpliwości, czy angażować się w projekt, który nie będzie w stanie stuprocentowo oddać sprawiedliwości temu, co widział i przeżył tamtej feralnej nocy. Przekonało go jednak podejście Berga, który chciał skoncentrować się na opowiedzeniu historii pracowników platformy oraz wrzucić widzów w sam środek ich świata, zanim jeszcze dochodzi do eksplozji.

„Zgodziłem się wziąć udział w tym projekcie, gdy Pete wyjaśnił mi, że to będzie historia ocalałych”, wyjaśnia Mike Williams, podkreślając, że większość ludzi nie ma najmniejszego pojęcia o świecie platform wiertniczych. „Wytwarza się na nich osobna społeczność, ludzie są ze sobą bardzo mocno związani. Uważam, że Żywioł. Deepwater Horizon to doskonała okazja, żeby pokazać widzom, w jaki sposób to wszystko naprawdę wygląda”.

Berg mówi, że rzeczywiście chciał pozwolić publiczności zaznać chociaż na chwilę prawdziwego życia ludzi zamkniętych na odizolowanych od świata zewnętrznego platformach wiertniczych. Ludzi, jak podkreśla amerykański reżyser, których praca w taki czy inny sposób pozwala światu zewnętrznemu normalnie funkcjonować. „W zasadzie każdy z nas korzysta z dobrodziejstw ropy naftowej oraz paliw kopalnianych. Nawet jeżdżąc samochodami hybrydowymi, używamy paliw kopalnianych”, wyjaśnia Peter Berg. „A jednak wiemy o nich zadziwiająco mało, nie wspominając już nawet o sposobach ich wydobywania”.

„Ten film jest oczywiście relacją z prawdziwych wydarzeń, ale dał nam jednocześnie okazję, żeby zaprosić widzów do środka tych ogromnych platform wiertniczych, które są prawdziwymi cudami współczesnej techniki”, kontynuuje Peter Berg. „Chcieliśmy pokazać mężczyzn i kobiety harujących w pocie czoła na tych gigantach, ludzi świetnie wyszkolonych, oddanych swej pracy i niezwykle inteligentnych. Pragnęliśmy uświadomić publiczności, że nawet jeśli nie widujemy ich na pierwszych stronach gazet czy w popularnych programach telewizyjnych, mają oni ogromny wpływ na nasze codzienne życie”.

DEEPWATER HORIZON

Zapotrzebowania na ropę nie da się nigdy w pełni zaspokoić, ponieważ napędza ona rozwój współczesnego świata. W rezultacie doprowadziło to wielkie korporacje do rozpoczęcia poszukiwań w niezbadanych głębinach oceanów, w których żaden człowiek nie odważył się dotychczas podejmować pracy. Firmy te ustaliły nowy porządek świata, uzbrajając swoje gigantyczne konstrukcje w technologie najnowszej generacji, zdolne wwiercać się setki, ba –  nawet tysiące metrów pod ziemię, pośród zmiennych podłoży i niebezpiecznych kieszeni gazowych, gdzie istota ludzka nie mogłaby przeżyć ani sekundy. Jednocześnie katastrofa z 20 kwietnia 2010 roku uświadomiła całej branży, że koszty takich eksploracji mogą być niemożliwie wysokie.

Tego właśnie dnia Deepwater Horizon, półzanurzalna, zaawansowana technologicznie i przystosowana do bardzo głębokich odwiertów platforma wiertnicza, której właścicielem była szwajcarska firma Transocean, a z której możliwości korzystał właśnie koncern British Petroleum, dokonywała odważnych odwiertów w miejscu zwanym Macondo, sześćdziesiąt sześć kilometrów od wybrzeża Luizjany. W ciągu kilku chwil członkowie załogi zostali postawieni w sytuacji, której lękają się wszyscy pracownicy platform wiertniczych świata: przewiercenie się przez kieszenie niestabilnego metanu doprowadziło do ogromnej eksplozji na Deepwater Horizon.

Choć platforma została wyposażona w przyrządy mające zapobiegać właśnie takim eksplozjom, między innymi zaawansowany technologicznie EDS (Emergency Disconnect System), katastrofa nastąpiła zupełnie niespodziewanie. Pierwszy wybuch zabił jedenastu mężczyzn, których ciał nigdy nie odnaleziono, a wielu innych poważnie ranił. Doprowadził również wszystkich będących przy siłach do desperackiej ewakuacji ludzi przebywających na Deepwater Horizon, zamienionej w gorejące piekło pełne tysięcy litrów błota. Po dwóch dniach walki z płomieniami pozostałości platformy ostatecznie zatonęły, trafiając na głębokość półtora kilometra pod powierzchnią wody. Wedle szacunków rządowych na skutek tego wydarzenia przez kolejne miesiące do Zatoki Meksykańskiej trafiło 4.9 miliona baryłek ropy.

Od tamtego momentu słowa „Deepwater Horizon” stały się synonimem „największego wycieku ropy w historii ludzkości”. Jednakże jeszcze kilka miesięcy wcześniej, a także w poprzednich fazach eksploatacji, platforma była uznawana za genialne osiągnięcie współczesnej inżynierii i cud techniki. Tego typu samowystarczalna struktura, stojąca w oddaleniu od brzegu, to w zasadzie coś na wzór stacjonarnego statku wycieczkowego – a Deepwater Horizon był popisowym przedstawicielem całej floty złożonej z sobie podobnych.

Platforma została zbudowana w Korei Południowej i została wzbogacona o pokład wielkości boiska piłkarskiego, wieżę sięgającą na wysokość dwudziestu pięciu pięter oraz znajdujące się pod pokładem kwatery i miejsca rekreacji dla stu czterdziestu sześciu osób, wliczając w to... siłownię oraz kino. Mechaniczne „bebechy” Deepwater Horizon zostały zaprojektowane w oparciu o technologię wykorzystywaną w lotach w kosmos oraz wyposażone w tak zaawansowany sprzęt, między innymi specjalne monitory do pomiaru elektronicznego wierceń czy zautomatyzowane systemy ostrzegania przed katastrofami.

Jakkolwiek wspaniale platforma prezentowała się w teorii i na zdjęciach, w okresie poprzedzającym eksplozję z 20 kwietnia 2010 roku pracownicy Deepwater Horizon walczyli z narzuconymi odgórnie terminami, generując przy okazji koszty dziennego utrzymania w wysokości pół miliona dolarów. Mając sześć tygodni w plecy z założonymi odwiertami, kierownictwo naciskało na szybkość względem bezpieczeństwa, które spadło na dalekie miejsce na liście priorytetów. Był to jeden z elementów, który doprowadził ostatecznie do eksplozji na Deepwater Horizon, choć cała katastrofa prowadzi ciągle do większej ilości pytań niż odpowiedzi.

Po kilku nieudanych próbach opanowania katastrofalnego w skutkach wycieku jego źródło zostało uznane oficjalnie za wygasłe 21 września 2010 roku. Do dzisiaj trwają jednak rozprawy sądowe powiązane z tamtym wydarzeniem, różne przybrzeżne branże ciągle podnoszą się z kolan, na które zostały wówczas rzucone, a specjaliści starają się w pełni oszacować poziom zniszczeń dla morskiej fauny i flory. Tymczasem rodzinom jedenastu robotników zabitych w trakcie wybuchów na Deepwater Horizon nic nie jest w stanie przynieść ukojenia. Z kolei wszyscy ocaleli z katastrofy do dzisiaj nie są w stanie zapomnieć o tym, co wtedy widzieli i przeżyli.

OBSADA

Gdy producenci „Żywiołu...” zaczęli zastanawiać się nad kwestią obsadzenia Mike'a Williamsa – szefa techników z Deepwater Horizon, który znajdował się na platformie w momencie katastrofy – oczywiste stało się, że zatrudniony aktor będzie musiał być maksymalnie wiarygodny w ramach tego konkretnego, niezwykle specyficznego świata. Chodzi w końcu o dość hermetyczną grupę inżynierów i techników, którzy żyją i pracują na platformach wiertniczych, traktując je jak swoje drugie domy. Filmowy Williams musiał sprawiać również wrażenie człowieka, który przekroczy wszelkie fizyczne granice, by móc powrócić do wyczekującej go na stałym lądzie rodziny.

Dosyć szybko zrozumiano, że we współczesnej amerykańskiej branży filmowej nie ma aż tak wielu aktorów, którzy pasowaliby do tego opisu. I że żaden z nich nie przypomina Mike'a Williamsa tak bardzo, jak dwukrotnie nominowany do Oscara Mark Wahlberg. W trakcie wieloletniej kariery zagrał w tak uznanych filmach jak „Fighter” Davida O. Russella, „Infiltracja” Martina Scorsese oraz „Ocalony” Petera Berga, wykazując się niezwykłą umiejętnością demonstrowania wewnętrznej siły oraz obaw kłębiących się w głowach wszelkiej maści amerykańskich robotników i pracowników fizycznych.

Wahlberg i Williams nawiązali mocną więź jeszcze przed rozpoczęciem zdjęć do „Żywiołu. Deepwater Horizon”, spędzając następnie mnóstwo czasu na i poza planem. Producenci i ekipa byli zachwyceni tą męską zażyłością, która przerodziła się na ekranie w absolutnie wyjątkowy występ Wahlberga. „Mark wniósł do roli Mike'a typowo robotniczą szczerość i lojalność, jakiej nie można znaleźć pośród artystów czy pracowników biurowych”, wyjaśnia producent Lorenzo di Bonaventura. „Przez lata kariery filmowej stał się uosobieniem amerykańskiego etosu ciężkiej pracy, który pozwala wytrzymać harowanie w najcięższych możliwych warunkach”.

Kolejną kluczową rolą do obsadzenia była postać Jimmy'ego Harrella, który pełnił na Deepwater Horizon funkcję tzw. OIM (Offshore Installation Manager), czyli starszego kierownika odpowiedzialnego za zdrowie i bezpieczeństwo całej ekipy pracującej w danym momencie na platformie. W tę niezwykle wymagającą rolę wcielił się nominowany do Złotego Globu Kurt Russell, kolejny amerykański gwiazdor filmowy, który wyspecjalizował się przez lata kariery w graniu postaci zwyczajnych, ciężko pracujących mężczyzn.

Russell podkreśla, że Harrell był szanowany przez całą ekipę Deepwater Horizon, którą osobiście uważał za swoją rodzinę. Aktora zafascynował także wątek ludzi postawionych w skrajnych sytuacjach i zmuszonych do podejmowania trudnych decyzji. „Człowiek uświadamia sobie, że to niezwykle niebezpieczny świat, tym bardziej, jeśli komuś zdarzy podjąć się złą decyzję. Na pracownikach takich jak Jimmy ciąży ogromna odpowiedzialność, żeby dokonywali dobrych wyborów”, opowiada Russell. „A nie mówimy przecież o zero-jedynkowych sytuacjach, tylko autentycznie trudnych dylematach, co może stać się przez lata sporym brzemieniem”.

Po eksplozji, która wstrząsnęła platformą Deepwater Horizon, Mike Williams znajduje największego sprzymierzeńca w osobie 23-letniej robotnicy Andrei Fleytas, w którą wcieliła się Gina Rodriguez, laureatka Złotego Globu i gwiazda popularnego serialu telewizyjnego „Jane the Virgin”. Aktorka musiała zrozumieć najgłębsze lęki kobiety postawionej przed tak skrajną sytuacją, która ostatecznie pozwala jej odkryć w sobie niespodziewane pokłady odwagi. „Andrea to prawdziwa postać, Gina wniosła do tej roli wielką energię, szczerość i dobroć”, mówi di Bonaventura. „Ukazała również, w jaki sposób 23-letnia kobieta czuje się w pracy na platformie wiertniczej”.

„Pete postawił przed nami jedno główne zadanie – poszukiwać w każdej sytuacji, w każdej scenie, prawdy i autentyczności”, wspomina Gina Rodriguez. „Przed wejściem na plan przygotowywałam się długo na własną rękę, dużo czytałam o pracy na platformach wiertniczych, a nawet przeszłam specjalny trening w Houston. To było wspaniałe doświadczenie”. Do Wahlberga, Russella i Rodriguez dołączyła również grupa weteranów i utalentowanych młodych aktorów. Dwukrotnie nominowany do Oscara John Malkovich wcielił się w wysłannika koncernu BP, a Dylan O'Brien zagrał pracownika pokładu platformy Caleba Hollowaya.

W filmie wystąpiła również laureatka Złotego Globu Kate Hudson, która pojawiła się po raz pierwszy w życiu przed kamerami u boku swego ojca, Kurta Russella. Aktorka wcieliła się w żonę Mike'a Williamsa, Felicię. „Bardzo podobało mi się w tym projekcie to, że widzowie niekoniecznie dowiedzą się z niego czegoś nowego o samej katastrofie, lecz poznają tych niesamowicie odważnych ludzi i doświadczą na własnej skórze tego, co oni przeżyli”, mówi aktorka.

ŻYCIE NA PLATFORMIE WIERTNICZEJ

Zdjęcia do „Żywiołu. Deepwater Horizon” rozpoczęto latem 2015 roku w Nowym Orleanie w amerykańskim stanie Luizjana. Od samego początku wszyscy wiedzieli, że uda im się stworzyć dobry film tylko wtedy, gdy nakręcą go pośród ludzi i społeczności dotkniętych wydarzeniami z 20 kwietnia 2010 roku. Bliskość Zatoki Meksykańskiej oraz najważniejszych ośrodków branży naftowej pozwoliła producentom na zatrudnienie aktywnych zawodowo oraz emerytowanych pracowników platform wiertniczych: zarówno spawaczy, którzy pomogli konstruować plany zdjęciowe, jak i statystów do sekwencji ewakuacji.

Dzięki takiej strategii na planie udało się stworzyć namiastkę hermetycznego świata platform wiertniczych, na których w jednym miejscu spotykają się niewykwalifikowani robotnicy, specjaliści i inżynierowie branżowi oraz odziani w drogie garnitury przedstawiciele wielkich korporacji. Producenci konsultowali się także z ocalałymi oraz rodzinami tych, którym nie udało się wyjść cało z katastrofy na Deepwater Horizon. Zasięgali również języka u ekspertów z branży naftowej oraz doradców amerykańskiej Straży Przybrzeżnej.

„W sekwencjach podwodnych mieliśmy facetów, którzy na co dzień pracują w zanurzeniu. W scenach odwiertów pomagali nam ludzie, którzy rzeczywiście pracowali lub pracują przy odwiertach”, zachwala realizm „Żywiołu. Deepwater Horizon” jego producent, Lorenzo di Bonaventura. „W ten sposób udało nam się pokazać na ekranie cząstkę prawdziwego świata, ponieważ każda z tych osób mówi i zachowuje się w konkretny, niemożliwy do podrobienia sposób i wie, kiedy coś wychodzi nieautentycznie”, kontynuuje di Bonaventura.

Zanim jeszcze doszło do rozpoczęcia faktycznych zdjęć, ekipa filmowa musiała poradzić sobie z gigantycznym wyzwaniem zaplanowania oraz skonstruowania wiernej w najmniejszym szczególe repliki Deepwater Horizon. Było to potrzebne, by przenieść publiczność w sam środek ekstremalnych wydarzeń i walki filmowych bohaterów o przeżycie. „To niezwykle skomplikowana i zarazem przeogromna struktura”, podsumowuje Peter Berg, informując, że prawdziwa platforma liczyła sobie ponad trzydzieści dwa i pół tysiąca ton.

Aby nakręcić jak najlepszy film, Berg podjął współpracę z autorem zdjęć Enrique Chediakiem („Więzień labiryntu”, „127 godzin”) oraz scenografem Chrisem Seagersem („X-Men: Pierwsza klasa”). Seagers i jego ekipa, w skład której weszło osiemdziesięciu pięciu spawaczy, pracowali w pocie czoła przez osiem miesięcy, żeby zbudować replikę Deepwater Horizon. Powstała ona w trzech częściach i pod względem wielkości stanowiła 85% prawdziwej platformy. Zbudowany plan ważył prawie półtora tysiąca ton i wymagał użycia grubo ponad miliona kilogramów stali. Na jego obszarze powstało między innymi funkcjonalne lądowisko dla helikopterów.

Na potrzeby sekwencji na otwartym oceanie ekipa produkcyjna zbudowała również kilka przystosowanych do zdjęć zbiorników wodnych. Największy z nich mieścił prawie osiem milionów litrów wody, a napełnianie go zajęło pełne trzy dni. Seagers wspomina jednak współpracę z Bergiem z wielką przyjemnością. „Pete to jeden z tych reżyserów, którzy wiedzą dokładnie, co chcą osiągnąć. W przypadku tego projektu założenie było jedno: trzymać się prawdy”, informuje scenograf „Żywiołu. Deepwater Horizon”.

Bywało, że nie było to takie łatwe, jak mogłoby się wydawać wszystkim, którzy uważają, że kręcenie filmów to kaszka z mleczkiem. Szczególnie trudna w realizacji była sekwencja eksplozji, która jest początkiem końca platformy wiertniczej Deepwater Horizon i sprawia, że większość obsady filmowej musiała zanurzyć się pod wodę. Nie wspominając już nawet późniejszej, iście biblijnej walki z błotem i ogniem. „To był bardzo skomplikowany proces, który pozwolił nam ostatecznie w pełni kontrolować sekwencję eksplozji”, opowiada koordynator efektów specjalnych Burt Dalton. „Konsultowaliśmy się z ekspertami, którzy byli tamtego dnia na platformie, a później szukaliśmy całymi miesiącami najlepszej metody do nakręcenia tej sceny”.

Wszystkie wyzwania, którym aktorzy musieli sprostać na tym wyjątkowym planie zdjęciowym, sprawiły, że obsada stała się dosłownie niczym jedna wielka rodzina. Każdy dzień spędzony na kręceniu „Żywiołu. Deepwater Horizon” przypominał im jednak również o tym, że ludzie, których odgrywali przed kamerami, znaleźli się z samym środku prawdziwego piekła. A fakt, że wyszli cało z jednej z największych tego typu katastrof w dziejach, to coś niesamowitego.

Autor zdjęć do filmu, Enrique Chediak, tak podsumowuje pracę przy tym projekcie: „Ludzie odczuwają przeróżne emocje w związku z katastrofą oraz wyciekiem ropy z Deepwater Horizon. Nasz film pokaże publiczności emocje, jakie odczuwali ludzie, którzy znaleźli się w samym środku tych wydarzeń. I to jest właśnie w Żywiole. Deepwater Horizon najbardziej niesamowite”.

AKTORZY

MARK WAHLBERG (Mike Williams)

Dwukrotnie nominowany do Oscara i Złotego Globu (za film bokserski „Fighter” Davida O. Russella oraz kino gangsterskie „Infiltracja” Martina Scorsese), Mark Wahlberg jest jednym z najbardziej uznanych i przyciągających widzów do kin amerykańskich aktorów i producentów. Jego przełomową rolą były „Boogie Nights” Paula Thomasa Andersona z 1997 roku, a od tamtego czasu Wahlberg budował sobie sukcesywnie mocną reputację w branży, potwierdzoną ostatecznie zarówno prestiżowymi nagrodami i wyróżnieniami, jak i sukcesem serialu telewizyjnego HBO „Ekipa”, przy którym Wahlberg pracował jako producent wykonawczy. Aktor ma na swoim koncie również takie filmy jak „Ocalony” Petera Berga, „Królowie nocy” Jamesa Graya, „Ted”  Setha MacFarlane'a, „Włoska robota” F. Gary'ego Graya, „Strzelec” Antoine'a Fuquy oraz „Transformers: Wiek zagłady” Michaela Baya. Jako producent wykonawczy pomógł powstawać między innymi serialom „Zakazane imperium”, „Jak to się robi w Ameryce” oraz „Terapia”.

KURT RUSSELL (Jimmy Harell)

Legendarny amerykański aktor, który pojawia się na ekranach filmów i telewizorów już od pięćdziesięciu lat. W tym czasie nie tylko stworzył szereg ikonicznych ról, ale także stał się twarzą jednych z najbardziej znanych amerykańskich filmów. Russell zagrał między innymi w „Coś” i „Ucieczce z Nowego Jorku” Johna Carpentera, „Używanych samochodach” Roberta Zemeckisa, „Silkwood” Mike'a Nicholsa, „Damie za burtą” Gary'ego Marshalla, „Tequila Sunrise” Roberta Towne'a, „Tango i Cashu” Andrieja Konczałowskiego, „Ognistym podmuchu” Rona Howarda, „Tomsbstone” George'a P. Cosmatosa, „Gwiezdnych wrotach” Rolanda Emmericha, „Policji” Rona Sheltona, „Grindhouse: Death Proof” i „Nienawistnej ósemce” Quentina Tarantino czy „Bone Tomahawk” S. Craiga Zahlera. Kurt Russell rozpoczął karierę w wieku 10 lat występami w odcinkach seriali „Wyspa Gilligana” oraz „The Man from U.N.C.L.E.” Niedługo pojawi się w  „Szybkich i wściekłych 8” F. Gary'ego Graya oraz „Strażnikach Galaktyki 2” Jamesa Gunna.

JOHN MALKOVICH (Vidrine)

Kolejna legenda branży filmowej, aktor z ponad trzydziestoletnim dorobkiem, dziesiątkami nagród i wyróżnień na koncie oraz szeregiem pamiętnych ról, które zapewniły mu reputację aktora wszechstronnego, potrafiącego podołać każdemu wyzwaniu i angażującemu się zarówno w projekty niezależne, jak i wysokobudżetowe hollywoodzkie produkcje. Od czasu „Pól śmierci” Rolanda Joffe, „Imperium słońca” Stevena Spielberga oraz „Niebezpiecznych związków” Stephena Frearsa jest jednym z najbardziej rozchwytywanych aktorów swojego pokolenia. Zagrał między innymi w „Pod osłoną nieba” Bernardo Bertolucciego, „Myszach i ludziach” Gary'ego Sinise, „Na linii ognia” Wolfganga Petersena, „Portrecie damy” Jane Campion, „Con Air – locie skazańców” Simona Westa, „Człowieku w żelaznej masce” Randalla Wallace'a, „Być jak John Malkovich” Spike'a Jonze, „Oszukanej” Clinta Eastwooda, „Tajne przez poufne” braci Coen, „RED” Roberta Schwentkego, „Transformers 3” Michaela Baya oraz serialu telewizyjnym „Herb piratów”. John Malkovich był dwukrotnie nominowany do Oscara, za „Miejsca w sercu” Roberta Bentona oraz „Na linii ognia” Wolfganga Petersena. Jest również reżyserem, producentem i projektantem ubrań.

GINA RODRIGUEZ (Andrea Fleytas)

Urodzona w Chicago młoda latynoamerykańska aktorka, która zdobyła międzynarodową sławę główną rolą w popularnym serialu telewizyjnym „Jane the Virgin”, za którą otrzymała Złoty Glob. Gina Rodriguez zapisała się po raz pierwszy w pamięci publiczności w 2012 roku tytułową rolą w „Filly Brown” Youssefa Delary i Michaela D. Olmosa, dzięki której trafiła na listę „Wschodzących gwiazd kina” prestiżowego branżowego czasopisma „The Hollywood Reporter”, a niedawno została ogłoszona jedną ze 100 najbardziej wpływowych ludzi na świecie przez Time Magazine. „Żywioł. Deepwater Horizon” to pierwszy tak duży projekt w karierze Rodriguez, ale z pewnością nie ostatni. W przyszłym roku zobaczymy ją między innymi u boku Natalie Portman i Jennifer Jason Leigh w „Annihilation” Alexa Garlanda. Z kolei jeszcze w 2016 roku w amerykańskich księgarniach pojawi się jej książka „I Can And I Will: Tools My Daddy Gave Me”, w której aktorka ma opisywać ważne życiowe porady przekazane jej przez jej ojca, Genaro Rodrigueza.

DYLAN O'BRIEN (Caleb Holloway)

Młody i utalentowany aktor z każdym kolejnym rokiem staje się jedną z największych gwiazd Hollywood. Dzieje się tak z jednej strony ze względu na jego przebojowe role w kolejnych częściach przebojowej filmowej sagi „Więzień labiryntu” (trzecia odsłona, „The Death Cure”, już niedługo w kinach), opartych na młodzieżowych powieściach Jamesa Dashnera, a z drugiej dzięki doskonale dobieranym rolom w popularnych filmach i serialach telewizyjnych. Dylan O'Brien pojawił się między innymi w serialu „Teen Wolf: Nastoletni Wilkołak” oraz takich filmach jak „Stażyści” Shawna Levy'ego, „The First Time” Jona Kasdana oraz „High Road” Matta Walsha. O'Brien zyskał również sławę na YouTube, gdzie rozwinął projekt zabawnych krótkometrażowych filmików, w których sam zagrał główną rolę.

KATE HUDSON (Felicia Williams)

Nominowana do Oscara oraz Złotego Globu (za „U progu sławy” Camerona Crowe'a) amerykańska aktorka, córka Goldie Hawn i Kurta Russella, która zadebiutowała w kinie w 1999 roku u boku Bena Afflecka i Paula Rudda w „200 papierosach” Risy Bramon Garcii. Następnie aktorka pojawiła się w takich produkcjach jak „Dr T i kobiety” Roberta Altmana, „Cena honoru” Shekhara Kapura, „Alex i Emma” Roba Reinera, „Jak stracić chłopaka w 10 dni” Donalda Petriego, „Klucz do koszmaru” Iaina Softleya, „Nine – Dziewięć” Roba Marshalla, „Ślubne wojny” Gary'ego Winicka, „Morderca we mnie” Michaela Winterbottoma, „Gdybym tylko tu był” Zacha Brafa oraz „Dzień Matki” Gary'ego Marshalla. W 2016 roku Kate Hudson zadebiutowała również jako pisarka. Jej „Pretty Happy: Healthy Ways to Love Your Body”, książka z inspirującymi poradami żywieniowymi dla kobiet, trafiła z miejsca na listę bestsellerów New York Timesa.
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